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Literacki obraz codzienności 
w osiemnastowiecznej Westfalii 
w utworze Żydowski buk Anette von Droste-Hülshoff

Anette von Droste-Hülshoff (1797-1849) była niemiecką pisarką i kom- 
pozytorką przełomu romantyzmu i realizmu. Była szlachcianką wywo­

dzącą się ze starowestfalskiej katolickiej linii. Wychowana w duchu kon­
serwatywnym prowadziła raczej wycofane życie. Dopiero po śmierci ojca 
wyruszyła w pierwszą podróż po Niemczech. Swoją działalność literacką 
traktowała bardzo poważnie i była świadoma, jak istotną rolę odgrywają jej 
utwory. Pisała przede wszystkim wiersze, pieśni i ballady. W tym kontekście 
wskazać należy, że odniosła ona sukces w dotychczas zdominowanym przez 
mężczyzn świecie pisarzy. Droste-Hülshoff w swojej twórczości zajmowa­
ła się w sposób nowatorski szeroko rozumianą problematyką społeczną 
i psychologiczną.

W swojej jedynej noweli pt. Żydowski buk -  Obrazek obyczajowy z gó­
rzystej Westfalii (Die Judenbuche -  Ein Sittengemälde aus dem gebirgigten 
Westphalen), która ukazała się w 1842 r. porusza kwestie dotyczące rytmów 
codzienności, problemów egzystencjalno-społecznych, antagonizmów kla­
sowych i religijnych, które odcisnęły swe piętno na życiu mieszkańców 
XVIII-wiecznej Westfalii. Celem autorów artykułu jest ukazanie realiów ży­
cia tejże społeczności: dzięki koncepcji protagonisty utworu Fryderyka 
Mergela rysuje się obraz społeczeństwa zakłamanego, rządzącego się am­
biwalentnym i zależnym od sytuacji, a fatalnym w skutkach ujęciem prawa 
i moralności.

W XVIII w. Westfalia pozostawała obszarem rozbitym terytorialnie, 
wchodzącym w skład Świętego Cesarstwa Rzymskiego. W związku z tym 
w kwestii rozstrzygania sporów istotną rolę odgrywały tu sądy Rzeszy 
(Reichsgerichte). W latach 1696-1803 wydawały one wyroki korzystne dla 
chłopów w procesach przeciwko panom ziemskim (Landesherren), którzy 
próbowali ograniczyć prawa chłopów. Nowela Droste-Hülshoff jest próbą
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ukazania osobliwości spoleczno-prawno-religijnych Westfalii, jak i uwikła­
nia jej mieszkańców w prawa natury szeroko rozumianej. Treść noweli oparta 
jest na autentycznych wydarzeniach. W roku 1782 parobek Hermann Win- 
kelhann zamordował w afekcie w lesie niedaleko Paderborn Żyda. Powo­
dem tej zbrodni był przegrany przez niego proces. Mordercy udało się zbiec, 
jednakże trafił do niewoli algierskiej i dopiero po 24 latach, będąc wrakiem 
człowieka, powrócił do ojczyzny. Wskutek traumatycznych doświadczeń 
popełnił samobójstwo przez powieszenie. Przegrany proces prowadzony 
był przez krewnego Anette von Droste-Hülshoff, natomiast sprawa jako hi­
storia kryminalna opublikowana została w roku 1818 przez wuja pisarki Au­
gusta von Haxthausena na łamach gazety getyndzkiej „Wünschelruthe”1. Na 
tej podstawie Droste-Hülshoff w latach 1837-1841 napisała nowelę, której 
pierwotny tytuł Obrazek obyczajowy z górzystej Westfalii został uzupełnio­
ny przez wydawcę dodatkiem Żydowski buk.

Protagonistą utworu jest urodzony w 1738 r. Fryderyk Mergel, syn drob­
nego rolnika zamieszkałego w wiosce B. Wioska ta

aczkolwiek nędznie zabudowana kurnymi chatami, przykuwała spojrzenie po­
dróżnego swym niezwykle malowniczym położeniem w zalesionym wąwozie 
sporych, a znanych z historii gór. Otaczająca ją okolica była wówczas jednym 
z owych pozbawionych fabryk i nie znających handlu zakątków. Nie przebie­
gały tamtędy wojskowe trakty, każda obca twarz wzbudzała poruszenie, a już 
trzydziestomilowa podróż, przedsięwzięta przez najznakomitszego nawet 
mieszkańca, czyniła go Ulissesem całej okolicy. Krótko mówiąc, był to obszar, 
jakich wiele istniało wówczas w Niemczech, ze wszystkimi brakami i zaleta­
mi, z całą oryginalnością i zaściankowością, jakie są wytworem takich właśnie 
warunków2.

W opisanych powyżej okolicznościach ukształtowało się swoiste prawo 
bezprawia. Było to spowodowane tym, że obowiązujące przepisy nie regulo­
wały dostatecznie stosunków pomiędzy ludźmi. Obok tak niedoskonałego 
w swej istocie prawa stanowionego ukształtowało się prawo zwyczajowe. 
Droste-Hülshoff opisuje ten fenomen w następujący sposób:

Wskutek niesłychanie prymitywnych i często niewystarczających praw po­
wstawał w pojęciach mieszkańców o prawie i bezprawiu niejaki zamęt, a ra­
czej wytworzyło się obok ustawowego drugie prawo -  prawo publicznej opinii, 
zwyczaju i, wynikającego z zaniechania ścigania, przedawnienia. Właściciele 
ziemscy, którym przysługiwało prawo sądzenia w drobniejszych sprawach,

1 Por. A. van Rinsum, W. van Rinsum, Deutsche Literturgeschichte, Band 6, Frührealis­
mus, Monachium 1992, s. 2 0 6 -2 0 7 .

2 A. von Droste-Hülshoff, Żydowski buk, [w:] Dawna nowela niemieckojęzyczna I , red. 
G. Koziełek, Warszawa 1979, s. 603 (dalej numeracja przy cytacie).
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karali wedle swojej, najczęściej rzetelnej, oceny; poddany czynił to, co mu wy­
dawało się wykonalne i zgodne z dosyć pojemnym sumieniem, a tylko poszko­
dowanemu przychodziło niekiedy na myśl, aby zacząć grzebać w starych, py­
łem okrytych dokumentach. Na czasy owe trudno spoglądać bezstronnie. Gdy 
odeszły w przeszłość, bądź to ganiono je wyniośle, bądź też głupio chwalono; 
tego bowiem, kto je przeżył, oślepiała mnogość drogich mu wspomnień, uro­
dzony zaś później nie był w stanie ich pojąć. Można jednak stwierdzić, że jądro 
było zdrowe od powłoki, występek częstszy, lecz brak sumienia rzadszy. Ten 
bowiem, kto postępuje zgodnie ze swoim przekonaniem, niechby dalekim od 
doskonałości, nigdy nie ulegnie zupełnej zatracie, najbardziej natomiast zgub­
ne dla duszy jest stwarzanie zewnętrznych pozorów prawa wbrew własnemu 
sumieniu (s. 6 0 3 -6 0 4 ).

Subiektywne stosowanie zasad spowodowało, że codzienność Frydery­
ka naznaczona była pijaństwem ojca oraz ubóstwem w domu rodzinnym. 
„Ojciec Fryderyka, stary Hermann Mergel, uchodził w swoich kawalerskich 
czasach za tak zwanego zwyczajnego pijaka, to znaczy za takiego, który je­
dynie w niedziele i święta leżał w rynsztoku a w ciągu tygodnia był równie 
dobrze ułożony, jak każdy inny” (s. 605). Fryderyk przyszedł na świat jako 
syn Hermanna i jego drugiej żony (pierwsza uciekła w dniu ślubu) Małgo­
rzaty Semmler, mądrej i gospodarnej czterdziestoletniej kobiety wyznającej 
zasadę: „Kobieta źle traktowana przez męża jest głupia albo nic niewarta. 
Jeśli dzieje mi się źle, to sama jestem temu winna” (s. 606). Nawet pomimo 
takiej postawy życiowej Małgorzacie nie udało się wyrwać męża z nałogu, co 
umożliwiłoby doprowadzenie gospodarki domowej do porządku.

W  domu, który dumnym przydatkiem komina, a także małymi szybkami 
świadczył o ambicjach budującego, zaś swoim obecnym zaniedbaniem o kło­
potach właściciela. Droga bowiem wokół podwórza i ogrodu zarosła zaniedba­
nym żywopłotem, dach ział dziurami, cudze bydło pasło się na wygonach, cu­
dze zboże rosło na roli opodal domu, a w ogrodzie, obok kilku zdrewniałych róż 
z lepszych czasów, rosło więcej zielska niż warzyw (s. 605).

W społeczności wioski B. na porządku dziennym były również akty 
przemocy fizycznej wobec słabszych. Przemoc widoczna była także w mał­
żeństwie Hermanna i Małgorzaty. Była ona jednak tak wstydliwym i drażli­
wym tematem, że stanowiła swoiste tabu. Przykładem takiego zachowania 
jest następujący opis:

Jednego z takich dni -  a nie była to bynajmniej niedziela -  ujrzano, jak wybie­
gła [Małgorzata] z domu bez czepka i chustki na szyi, ze wzburzonymi włosa­
mi; padła na ziemię obok grządki z zielem i zaczęła palcami rozrzucać ziemię, 
a potem, rozglądając się bojaźliwie, szybko zerwała pęczek ziół i powolnym
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krokiem wróciła do domu, lecz nie do mieszkania, tylko do stodoły. Zrozumia­
no, że tego dnia Mergel po raz pierwszy podniósł na nią rękę, chociaż nie wspo­
mniała o tym ani słowem (s. 606).

Dopiero przyjście na świat syna spowodowało, że Hermann trochę spo- 
rządniał. Kochał bardzo syna i „nigdy nie wracał do domu bez bułki lub 
innego kąska dla chłopca” (s. 606). Nałóg okazał się jednak silniejszy i do­
prowadził ostatecznie do śmierci ojca, który został znaleziony martwy w le- 
sie, po tym jak pijany wracał z wesela w święto Trzech Króli. Jako tragiczne 
zmarłemu odmówiono mu pochówku w grobie, co stało się przyczyną drwin 
i naigrywań z Fryderyka ze strony rówieśników. U samego chłopca wspo­
mnienie ojca wywoływało

[l]ęk pomieszany z tkliwością, nic bowiem nie przywiązuje tak, jak miłość i tro­
skliwość osoby nieczułej wobec wszystkich pozostałych. Wraz z upływem lat 
uczucie to wzrastało we Fryderyku, wzmacniane upokorzeniami doznawany­
mi od obcych ludzi. Gdy był jeszcze dzieckiem, bardzo mocno odczuwał, jeśli 
ktokolwiek wspomniał zmarłego nie dość chwalebnymi słowy, a zmartwienia 
tego nie oszczędziła mu delikatność sąsiadów. [...] Stary Mergel stał się upio­
rem Lasu Bredeńskiego; pewnego pijanego o mały włos byłby, udając błędny 
ognik, wprowadził do stawu; pastuszkowie siedzący nocą przy ogniskach sły­
szeli wyraźnie wśród pohukiwania sów w dolinach słowa: „Posłuchaj, piękna 
Lizo”, a pewien cieśla bez uprawnień, który zasnął pod grubym dębem, obudził 
się w nocy i dojrzał przez gałęzie jego nabrzmiałą, siną twarz. Chłopcy nieraz 
opowiadali takie historie przy Fryderyku; zaczynał wówczas krzyczeć i tłuc na 
oślep, a raz dobył nawet swego małego nożyka, za co został wówczas haniebnie 
obity (s. 609).

Przyzwolenie na pijaństwo widoczne było w szczególności podczas 
odbywających się wesel, które odgrywały niezmiernie ważną rolę w życiu 
mieszkańców westfalskiej wioski. Z weselami związane były liczne obycza­
je i przesądy, np. Małgorzata uskarżając się na nałóg męża i jego agresyw­
ność słyszy od brata następujące słowa: Tak, dziewczyno, późne wesele to 
smutne wesele! Teraz jesteś stara, a dziecko małe. Każda rzecz ma swój czas. 
Lecz gdy płonie stary dom, to na nic da się gaszenie” (s. 610).

Ogólnie stwierdzić można, że podczas wesel

zewsząd rozbrzmiewały śmiechy i radosne okrzyki, a niskie izby, zatłoczone 
niebieskimi, czerwonymi i żółtymi postaciami, przypominały zasieki dla za­
jętego bydła, w które spędzono wielkie stado. Na klepisku tańczono, to znaczy 
każdy, kto znalazł miejsce na dwie stopy, kręcił się w kółko i okrzykami usiłował 
powetować sobie brak ruchu. Orkiestra była wspaniała: na pierwszych skrzyp­
cach grała uznana artystka, na drugich zaś i na wielkim kontrabasie o trzech
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strunach wyżywali się do woli amatorzy. Gorzałki i kawy było w bród, a wszyscy 
goście ociekali potem. Jednym słowem, była to wspaniała uroczystość (s. 630).

W tym wszystkim zapominano o uczuciach kobiet. Niejednokrotnie 
małżeństwa były tylko i wyłącznie swego rodzaju kontraktem, zawieranym 
wbrew woli panny młodej. Przykładem tego jest następujący opis sceny 
weselnej:

Młoda dziewczyna bardzo płakała, trochę, że tak nakazywał obyczaj, trochę 
z rzeczywistego niepokoju. Miała oto prowadzić duże gospodarstwo pod okiem 
mrukliwego, starego mężczyzny, którego w dodatku powinna kochać. Ten zaś 
stał teraz obok niej, zupełnie inny niż ów narzeczony z weselnej pieśni, który 
„wstąpił do izby jak poranne słońce” (s. 632).

Po śmierci ojca Fryderyk, niekoniecznie przy aprobacie matki, przeszedł 
pod opiekę jej brata Szymona Semmlera. Upływ czasu pokazał jednak ne­
gatywny wpływ wuja na chłopca: Z nieco wycofanego chłopca o łagodnym 
usposobieniu wyrósł na pewnego siebie, wręcz bezczelnego młodzieńca. 
Próżny

Fryderyk coraz więcej wydawał na swój wygląd zewnętrzny i z czasem coraz 
trudniej było mu ścierpieć, jeśli z powodu braku pieniędzy pozostawał w tyle 
za kimkolwiek z wioski. Przy tym wszystkie jego wysiłki nastawione były na 
zarobek z zewnątrz. W  domu, wbrew dawniejszej opinii, każda dłuższa praca 
wydawała mu się uciążliwa i wolał duży, lecz krótki wysiłek, który pozwoliłby 
mu rychło oddać się dawniejszemu obowiązkowi pasterza, nie pasującemu już 
do jego wieku i niekiedy narażającemu go na szyderstwa (s. 618).

W społeczności wioski B. zarobek z zewnątrz związany był z kradzieżą 
drewna z lasów właścicieli ziemskich.

Kradzież drewna w lesie i kłusownictwo były czymś powszednim, a przy na­
gminnych bijatykach każdy sam się troszczył o swoją rozbitą głowę. Że jednak 
wielkie i dochodowe lasy stanowiły główne bogactwo kraju, były oczywiście 
pilnie strzeżone, nie tyle jednak na drodze prawnej, ile przez stale ponawiane 
próby pokonania siły i chytrości sprytem i przemocą (s. 604).

»

Największych szkód dopuściła się banda złodziei leśnych zwanych Nie­
bieskimi Bluzami, „która bezczelnością i chytrością przewyższała wszyst­
kich swoich poprzedników, co musiało dopiec nawet najpobłażliwsze­
mu” (s. 618). Analizując bieg wypadków wnikliwy czytelnik dojść może 
do wniosku, że przywódcą bandy Niebieskich Bluz był Szymon Semmler, 
który w nielegalny proceder wciągnął Fryderyka już jako dwunastoletniego
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chłopca. Oprócz tego, że Fryderyk w sposób bezpośredni uczestniczył 
w kradzieży drewna, był także świadomy, że jego wuj jest mordercą. Co wię­
cej nie mógł uwolnić się psychicznie od tego ciężaru, ponieważ Szymon nie 
pozwolił mu powiedzieć o tym podczas spowiedzi. W rozmowie Fryderyka 
z wujem padają następujące słowa:

-  Dokąd to, Fryderyku? -  spytał stary.
-  To wy, wuju? Chcę iść do spowiedzi.
-  Tak właśnie myślałem. Idź w imię boże i wyspowiadaj się jak dobry chrze­
ścijanin!
-  Taki mam zamiar -  powiedział Fryderyk.
-  Pamiętaj o dziesięciorgu przykazań: nie wolno ci składać świadectwa prze­
ciwko bliźniemu twemu.
-  Fałszywego świadectwa!
-  Nie, jakiegokolwiek; źle cię nauczono. Kto na spowiedzi oskarża kogokol­
wiek, ten przyjmuje sakrament w stanie niegodnym (s. 628).

Konieczność zatajania prawdy i życia w kłamstwie spowodowała dalsze 
zmiany w zachowaniu moralnym Fryderyka:

Na pierwszy rzut oka porządny i rozsądny, pozornie prostoduszny, lecz w isto­
cie chytry, pyszałkowaty i często grubiański, był człowiekiem nie sprawiającym 
radości nikomu, a własnej matce najmniej. Jednakże dzięki swej wielkiej śmia­
łości i jeszcze większej chytrości potrafił zapewnić sobie we wsi dominującą 
pozycję, uznawaną tym bardziej, że nikt go dobrze nie poznał i nie umiał prze­
widzieć, do czego byłby on w ostateczności zdolny (s. 629).

Fryderyk, któremu udzieliła się podwójna moralność i przyzwolenie na 
czynienie zła, sam stał się mordercą -  upokorzony na weselu przez Żyda 
Arona, któremu nie zapłacił za zakupiony zegarek, zabił go w lesie nieopo­
dal rosnącego tam buka.

Oprócz pijaństwa, kradzieży i przemocy wobec słabszych innym nega­
tywnym, a zarazem nagminnym zjawiskiem westfalskiej wioski był antyse­
mityzm. Fryderyk już od dziecka uczony był przez pobożną matkę niena­
wiści do Żydów. W rozmowie z synem wypowiada ona następujące słowa:

-  Frycku -  powiedziała -  czy dalej będziesz porządnym chłopcem, z którego 
będą miała pociechę, czy też staniesz się łobuziakiem i kłamcą albo zaczniesz 
pić i kraść?
-  Mamo, a Hülsmeyer kradnie.
-  Hülsmeyer? Uchowaj Boże. Czy mam ci dać w skórę? Kto ci opowiada takie 
brednie?
-  Niedawno obił Arona i zabrał mu sześć groszy.
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-  Jeżeli zabrał Aronowi pieniądze, to na pewno dlatego, że ten przeklęty Żyd 
przedtem go oszukał. Hülsmeyer jest porządnym obywatelem, a wszyscy Żydzi 
to szelmy (s. 609).

Postawy antysemickie w społeczności wioski B. nie zmieniły się mimo 
upływu lat. Podczas odbywającego się wesela doszło do sprzeczki pomiędzy 
dorosłym Fryderykiem a Żydem Aronem, który zażądał zapłaty za dostar­
czony mu zegarek. W reakcji na zaistniałą sytuację uczestnicy wesela skan­
dują: Łapcie Żyda! -  wołali. -  Zważcie go jak świnię!” (s. 632).

Wyznawcy obydwu religii z wioski B. tylko pozornie postępowali zgod­
nie z uniwersalnymi wartościami, które nakazują szacunek wobec innej 
osoby. Matka Fryderyka, która była katoliczką i odmawiała „codziennie wie­
czorem dwa różańce” (s. 612) uczyła syna nienawiści do bliźnich, natomiast 
żona zamordowanego Żyda Arona nie była w stanie wybaczać, lecz żądała 
zemsty w myśl zasady „oko za oko, ząb za ząb” (s. 635). Dlatego też po jego 
śmierci inni Żydzi odkupili od dziedzica buk, w pobliżu którego zamordo­
wany został Aron i na drzewie umieścili w języku hebrajskim inskrypcję 
następującej treści: „Gdy zbliżysz się do tego miejsca, stanie się z tobą to 
samo, co ty uczyniłeś mnie” (s. 648). Tym samym po śmierci Fryderyka, 
który powiesił się na żydowskim buku rozwiązana została tajemnica zabój­
stwa Arona.

Światopogląd reprezentowany przez społeczność żydowską wioski B. stwa­
rza wrażenie, że życie Fryderyka od początku uwarunkowane jest determi- 
nizmami. Tytułowy buk staje się w związku z tym mistycznym obiektem, 
będącym nie tylko świadkiem rozgrywających się wydarzeń, lecz także 
instancją wymierzającą sprawiedliwość. Wabi morderców, aby w efekcie 
końcowym stać się ich szubienicą3.

Dzięki doskonałej znajomości Westfalii, jej mieszkańców i ich oby­
czajów Droste-Hülshofif udało się znakomicie przedstawić społeczny i psy­
chologiczny kontekst nie tylko dnia codziennego, lecz także świąt obcho­
dzonych w osiemnastowiecznej Westfalii. Obrazek obyczajowy z górzystej 
Westfalii okazuje się być na wskroś pesymistyczny. Społeczność małej wio­
ski B. toleruje pijaństwo, kradzieże, przemoc wobec słabszych, antysemi­
tyzm oraz wykorzystuje obowiązujące prawo tak, aby usprawiedliwić swoje 
występki. Nowela Żydowski buk ukazała się w 1842 r. w gazecie „Morgenblatt 
für gebildete Leser” i przyniosła autorce popularność wśród czytelników, ale 
niekoniecznie przychylne opinie krytyków. Utwór w doskonały sposób od­
daje realia życia w osiemnastowiecznej Westfalii i z historycznego punktu 
widzenia może być traktowany jako studium socjologiczne.

3 Por. A. van Rinsum, W. van Rinsum, Deutsche Literturgeschichte..., s. 211.
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A literary picture of everyday life in eighteenth-century Westphalia 
in the novel titled The Jews' Beech by Anette von Droste-Hiilshoff

Annette von Droste-Hiilshoff (1797-1849) was a German writer and composer of 
the era between Romanticism and Realism. She treated her literary activity very 
seriously and was aware of how important the role of her pieces was. She composed 
mostly poems, songs and ballads. Droste-Hiilshoff dealt in an innovative way with 
the wider issues of social and psychological problems. In her only novel titled The 
Jews’ Beech -  A portrait of morals in hilly Westphalia (Die Judenbuche -  Ein Sitten­
gemälde aus dem gebirgigten Westphalen), which was published in 1842, she ad­
dressed the subject of the rhythms of everyday life, the existential-social problems, 
class and religious antagonisms that have left their mark in the lives of residents of 
eighteenth-century Westphalia.


